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M i c k i e w i c z  j e s z c z e  r  1810 .  w a h a ł  się 
a r a cze j  n ie  w ie d z i a ł  o k i e r u n k u  w j a k i m  
mu  na k aż e  pó j ś ć  g ł o s  na t chn i en i a .  —  O d ­
p o w ia da j ą c  on  r .  1 8 2 9 .  r e c e n z e n t o m  w a r s z a w ­
skim , o d z y w a  s i ę :  „ P r z e d  k i l k ą n a s t y  l a t y
g d y  by ł em j e s z c z e  s t u d e n t e m ,  d r u k o w a ł e m  
w  P a m i ę t n i k u  W a r s z a w s k i m  f ch ną e ą  
k l a s y cz n o śc i ą  r c c e n z y ę .  —  B y ł y  t o  u w ag i  
Bad J ag e l i on id a  B .  B.  T o m a s z e w s k i e g o  
u m i e s z c z o n e  w  P a m i ę t n i k u  W a r s z a w ­
s k i m  1819 .  r .  z a  S t y c z e ń ,  a nie w  D z i e n ­
n i k u  W i l e ń s k i m  1817 .  j a k  to  mylnie  
p r z y t a c z a  K az .  W ł .  W ó j c i c k i ,  bo w  tym  
dz i e n n i ku  t y lko  u s t ępy  z J a g e l l o n i d y  d r u ­
ko w an o .  J a g e l i o n i d a  o b u d z i ł a  t r e ś c i ą  
s w o j a  w ie lk i e  z a j ęc i e  ś r ó d  l i t e r a t ó w .  J.  S.  
S t y c z y ń s k i  p i s a ł  j e j  r e c e n z y a  w  Dz ienn.  
W i l e ń s k i m  1 817 .  r .  a M i c k i e \vi  e z o w i na 
j e g o  r e c e n z y a  od p i s a ł  A. C.  w  Pa in i ę t .  W a r .
1 8 1 9 .  r .  S t a r c i a  t e  w y k a z a ł y  t y l k o ,  ż e  T o ­
m a s z e w s k i  nic o sob l iwe go  nie u t w o r z y ł .  
U w a g i  M i c k i e w i c z a  n ie  by ły  małe j  w a r ­
t o ś c i  , w id o czn i e  p r ó b o w a ł  on dow ie ś ć ,  że  nie 
w  t en  spo só b  t w o r z y ć  na leży  poe tpa t a  i ch c i a ł  
m ian owi c i e  zgan i ć  t o .  co u św ię co ny m  z w y c z a ­
j e m  k r y t y c y  ».,i (TosTooałe u w a ż a l i ,  to j e s t  
ś l ep e  t r z y m a n i e  sie W i r g i l e g o  i H o ­
m e r a ,  i t y c h ż e  o i le mo żno śc i  ok ra d a n i e  
z p o m y s ł ó w .  W ię c e j  j e s z c z e  s z ł o  mu o f o r ­
m ę ,  o p i ękn oś ć  w y s ł o w i e n i a ;  i e c z  j u ż  m a ­
r z y ł  o po ezy i  na r o d z i n n e m  t l e  w ys t ę p u j ąc e j ,

0 h i s l o ry c z n o ś c i  n a w e t  w  s z c z e g ó ł o w e j  m o ­
za i ce  o b r a z o w a ć  myś l i  5 o ko n i ecz noś c i  
w s k r z e s z e n i a  dawne j  en e r g i i  i s i ły  j ę z y k a ; —  
d la  t e g o  to,  s ł u szn i e  p r z y t a c z a  z a  w z ó r  poe -  
zye  T r e m b e c k i e g o  i p r z e k ł a d  J e  r  o z  o I i -  
m y  p r z e z  P i o t r a  K  o c li a n o w s k i e g  o,  k t ó ­
ry  n a w e t  op i ew a ją c  w d z i ę k i  A rm i d y  i prze-> s  
n io s ł s z y  za  T a s s e m  p ió ro  w s t r e f ę  p o ł u d n i o w ą ,  i 
nie z a pom in a  mie śc i ć  w  oiej  i W i s ł ę  i T a t r y ,  
n i ed źw ie dz i e  i odyń ce  o j cz ys t e .  R o z p r a w a  
Mi ck i ew icz a  nie j e s t  t o  t r a k t a t  s t u d e n c k i ,  
j e s t  g o r s z ą ,  l ecz  ró w n ie  do b r ą ,  j a k  wiel e  kr  
a r y s t a r c h ó w  ow o e z e s n y c ł i , j a k i m i  byli* 
d m u c h o t r s k i .  G r z y m a ł a  i tp.  —  Mówi  
on o j e d n o ś c i  dz i a ł a n i a ,  w s p i e r a  s i ę  na p o ­
w a d z e  W o l t e r a  i H o r a c e g o  —  l ec z  j u z  
w y o b ra ż e n io m  e s t e ty c z n y m  s z e r s z e  z a k r e ś l a  
ko lo ,  bo po dno s i  g ł o s  z a  wy gn an i em  z pucz 
p og ań sk i e go  O l impn .  za  w y p ę d z e n i e m  t ak  ufl 
b ione j  p r z e z  p o e tó w  j ęd z y ,  z a  p r z y s w o j e n i  
sob i e  po jęć c h r z e ś c i a ń s k i c h  T a s s a .  A r i o s i
1 M i l t o n a ,  i od t y eh  t r z e c h  wy ob raz i e i e l i  
ś r e d n io w ie c z n e j  bo h a t e r sk i e j  pieśni  w y p r o w a ­
dza j ą c  o d r o dz e n i e  p o e z y i ,  iugi cznemi  s w e m i  
r o z u m o w a n i a m i  p r z e c h y l a  się ku  k i e łk u j ąc e j  
poezy:  n o w o c z e s n e j ,  i s t a w ia  p r a w d ę  za je j  
podw a l inę .

eś l am
i m

K to k o l w i e k  od cz y t a  s t a r a n n i e '  j e g e  r o z p r a ­
wę  , nie p o w i e ,  iż cna  p r z e s i ą k ł a  na w s k r ó ś
t a k  z w a n y m  k l a s y c y z m e m ,  i nie p r z e m in i e  
j e j  z  ie kce  ważaee in  s ł o w e m ,  j a k  ucz yn iono
to w  os t a tn i e j  M i c k i e w i c z a  biografi i .

W  r o z b i o r z e  J ag e l l on id y  z w r a c a  Mi ­
ck i e w ic z  • u w a g ę  na t o ,  a b y  p is ząc  p o e ­
m a t ,  j ę z y k o w i  i t r e ś c i  nadać  t y p  i b a r w ę



—  218  —

o w o c z c s n o ś c i ,  lo j e s t  a r c h a i z m u  i a r che o lo g i i  
nie z an i e db ać .  —  D z i e ł a ,  k t ó r e  iv r o z p r a w i e  
p r z e t a c z a ,  s ą :  O d y s e j a ,  I l l i aóa ,  L u z j a d a ,  J e ­
ro z o l im a  w y z w o l o n a ,  Mo nac hom aeh i a ,  O w i- 
d y u s z a  p r z e m i a n y ,  En e ida  , F e n e lo n  , 
F r e m b  e c k i ,  P i s mo  św ię t e .  P ow ie ś c i  pe r s k i e :  
T y s i ą c  noc y  i j e d n a ,  F l o r y a n a  p o w i e ś ć :  3  1 i- 
o n b e r i s ,  D r a y d n n a :  Odę  na p o c h w a łę
muzy k i .

i l o z p r a w a  ta  o S 7  s t r o n n i c a c h  za d z i w ia ć  
mus i  e i u d y c y ą i  b i e g ł o ś c i ą  w y s ło w ie n i a  w m ł o ł  
dz i c ńc u  d w u d z i e s t o l e t n im .  W i e d z i a ł  on j u ż  
w te d y  t y ł o ,  c c  w s z y s c y  a r y s t a r r h o w i e  -  
k r y t y c y .  2  t o k i em  p r z y g o t o w a n i e m  un iy s ł o -  
w e m , mó g ł  w  la t  t r z y  w y s t ąp i ć  j a k o  p r z e -  
o b r a ż c a  poe zy i .  Móg ł  on z a r z u c a j ą c  T o m a ­
s z e w s k i e m u  nic od m a l o w a n i e  epok i  K ie j ­
s t u t a ,  J a g i e ł ł y  i W i t o ł d a ,  z  t e j ż e  same j  
epok i  s t w o r z y ć  p o e m a t  o dp o w ia d a j ą c y  z a s a ­
d o m ,  k t ó r e  w  myśl i  mu  świec i ł y .  —  Plan  
G r a ż y n y ,  m ó g ł  w y w i ą za ć  s ię z s l u d y o w a n i a  
J age l l on id y .  T a k  mn iem a  a u t o r  d o b r e g o  a r ­
t y k u ł u :  „ P i e r w s z a  p r a c a  p o e t y  (w  Dz i eń ,  
l i t e r a c k im  1852 .  N 3 6  )  r o zb i e r a j ą c y  tę  p r a ­
cę  M i c k i c w i c z a.

Co s i ę  t y c z y  p r z e o b r a ż e n i a  du cha  poe ­
ty c k i e g o  u M i c k i e w i c z a ,  nie m o g ę  p o w t ó r z y ć  
z a  W ó j c i c k i m ,  ani  z a  O d y ń c e m  lubo 
p r z y j ac i e l e m  M i c k i e w i c z a ,  iż  p r z e o b r a ­
żen i e  w  po j ęc i ach  A d a m a ,  s p r a w i ł  T .  Z a n  
Swemi  po ezy am i  ap i so wem i  o k t ó r y c h  M i c ­
k i e w i c z  miał  w y r z e c :  „N ie  s ą d z i ł e m ,  aby  
w  p o t o c z n y c h  s z c z e g ó ł a c h  r z e c z y w i s t o ś c i ,  m o ­
g ło  być  t y le  s k a r b ó w  p o e z j i . “

„Myś l  ta  u tk w i ł a  w  j e g o  d u sz y  i po j ec i e  
o p r  a w d z  i e w  p o e z  y i a ibc r a cz e j  o p o e -  
» y i  w p r a w d z i e  z  p o t oc z ne go ,  w d u c h o ­
we  życ i e  p r z e n i o s ł a . —  Z a s a d a  w ię c  t a ,  wy- 
r o d z i ł a  oię w p r z ó d  w  m yś l a ch  i s e r c a c h  
n a s z y c h ,  niżel i  ozna jm iać  s ię i z g ł ę b i ać  
z a c z ę l i ś m y  poezyę  n i em iec k ą  i ang i e l ską ,  
w  k t ó r y c h  w ła śn i e  t e nż e  sam p i e r w i a s t e k  
z n a j d o w a ł  s i ę :  a  w y r o d z i ł a  się nie ze  s z k o ł y ,  
nie z k s i ą ż e k ,  nie z na ś l adowan ia  N ie m c ó w  
l ab  An g l i kó w,  a le  z ż y c i a ,  Iz p r a w d y ,  z m i ło ­
ś c i ,  c zy l i  j e d n e m  s ł o w e m  z n a t c h n i e n i a , k tó r e  
p r z e z  j e d n e g o ,  za ł a s k ą  B o ż ą ,  n a  n a s  
w s z y s t k i c ł i  s p ł y n ę ł o . “

Ł a d n i e  to op o w ie d z i a ł  A. E .  O d y n i e c ,  ale 
oko l i c znośc i  mówią  p r z e c i w k o  t emu .  —  Gdz i e  
nie b y ł o  na t ch n i en i a ,  t am  t e ż  nie by ło  i ł a sk i  
boże j .  —  O p r ó c z  M i c k i e w i c z a ,  nie było 
w  Wi ln i e  p o e tó w .  —  O d y n i e c  nic o ry g i n a l ­

nego ó w c z a s  n ie  s t w o r z y ł ,  bo n a jp i e rw s z e  
p r a c e  j e g o ,  w s z y s t k i e  są p r z e k ł a d a m i  B u r ­
g e r a ,  Ż u k o w s k i e g o ,  W  a 11 e r  s k  o l  a , 
B y r o n a  lub  są  t a k  ś l epem n a ś l a d o w n i c t w e m  
M i c k i e w i c z a ,  ż e  n ie  p od ob na  im p r z y p i ­
s y w a ć  o ry g i na l no śc i .  C o k o l w i e k  s amo dz i e l n i e  
w i w c z a s  n a k r e ś l i ł ,  by ło  u ł o m n e ,  n i e z g r a b n e  
i nie m o g ąc e  z w a ć  s i ę  n o e z j ą .  N a j w c z e ­
śn i e j s z e  z r e s z t ą  u t w o r y  j e g o  d r u k o w a n e ,  s i ę ­
g a j ą  r o k u  wy j śc i a  poe zy i  Mick i ew icza .  K o r ­
s a k  z a ś  i C h o d ź k o ,  wy s t ąp i l i  późno ,  bo 
w  lat  k i l ka  p o t e m .  —  W y r a ż e n i e  s ię w ięc  
O d y  ii c a  p r z e z  „ m y “ odnos i  s ię z a p e w n e  ( a c z ­
k o lw ie k  n i e s t o s o w n i e !  t y lk o  do n iego i M i ­
c k i e w i c z a ,  k t ó r e m u  w  n i cze m nie d o r ó s ł . —  
P ó ź n i e j s z e  n i epoś l edn i e  z a s ł u g i  O d y ń c n  j a ko  
po e ty ,  m i anowic i e  j a k o  t ł u m a c z a ,  nie u w z g l ę ­
dni am t u t a j ,  bo m ó w ię  wy łą cz n i e  o p i e r w i a s t ­
ka ch  po r .  18 22 .

Z r e s z t ą  z  epok i  p o b y tu  o b u d w u  p oe tó w  
w  s z k o l e  w i l eń sk i e j ,  nie po z os t a ło  nic z g o ł a ,  
co ś w i a d c z y ł o b y ,  ż e  poec i  wicdzci i i  w ł a sn e m  
po czu c i em  a r acze j  p r z e c z u c i e m  p i ę k n a ,  w y ­
łoni l i  n i e zna ne  d o t ą d  ska rb y .  — G d y b y  t ak  
by ło  i s t o t n i e , w y s t a r c z y ł b y  cza s  c z t c ro l cc i a  
od r .  1 8 1 6 .  (Io 1 8 2 0 .  do p r z e k a z a n i a  po dz i ­
s i e j sze  l a t a ,  j a k i e g o k o l w i e k  u t w o r u  z n a m i o ­
nuj ącego  s a m od z i e l no ść .

By ły  to  a to l i  l a t a  uczeni a  s ię a uie t w ó r ­
c z o ś c i ,  dla t e g o  nie mog ło  z o s t a ć  i nie z o ­
s t a ł o  p a m m tk i  po nich.

N a j o d l e g l e j s ze  ś l a dy  now eg o  k i e r u n k u  w i ­
dzą  w  u k ł ad z i e  ba laó  w e d ł u g  z a k r o j u  c u d z o ­
z i e m sk i e go .  —  W z a b y t k a c h  d r u k o w a n y c h  
s p o t yk an i  ba l ad y  do p i e ro  w  r .  1 8 2 2 ,  —  m i a ­
n ow ic i e :  L u b o r  p r z e z  J ó z .  Za l e sk i e g o ,  C y ­
g a n k a  p r z e z  T o m .  Z an a .  —  Z b i o r y  poezy i  
M i c k i e w i c z a ,  O d y ń c a ,  A.  C h o d ź k i ,  
m ie sz cz ąc  n i ek i edy  da ły  pod  b a l a d a m i ,  nie 
s i ęga j ą  wcze śn i e j s z e j  epoki .

N a r o d z i n y  a t o h  ba lady ,  mia ły  być  n ieco 
r y c h ł “j s z e ,  — s a d z ę ,  że oko ło  r o k u  1S2G. 
w o n  c z a s ,  g. ly A.  M ic k i e w ic z  s k o ń c z j w s z y  
u n i w e r s y t e t ,  u d a w a ł  się do K o w n a  na n au ­
czy c i e l a .  —  O po w ia d an i e  Oó y ńc a  w ia ry g o d n e  
w  tej  m i e r z e  o t y l e ,  o ile niemi  być  mogą  
w sz e lk i e  t r a d y c y c  u s t n e ,  s ł u ż y  za  p o d s t a w ę  
memu  wn io sko wi .

W  r o k u  1772 .  u t w o r z y ł  B u r g e r  ba l i adc  
L e o  n o r a ,  k tó r e j  w a r t o ś ć  w s k a z a ł  k r y t y ­
czn i e  S z l e g e l  i n a z w a ł  j ą  ba lad  k i u l o w a  
T ę  p r z e ł o ż o n ą  zn a k o m i c i e  na j ę z y k  ro s y j s k i  
p r z e z  B a z y  1 e g  o Z w  k o w a k i  e-gto, p r z y n i ó s ł
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r a z  i o d c z y t a ł  t o w a r z y s z o m ,  syn  n au czy c i e l a  
j e ż y k a  ro s y j s k i e g o ,  C z e r n i a w s k i .  —  T r e ś ć  
bal l ady  p r z y p a d a j ą c a  dc  zna ne j  p i eśn i  I ndo ­
wej ,  n o w o ść  fo r m y ,  t o k  z r ę c z n y  w  u jęc iu  
po w ia s t k i  m i ęd zy  t a k  m i s t e r n e  r a m y ,  na k on i cc  
i na lo wn i czo ść  a k c y i ,  sp o d o b a ł y  się t a k  da l e ce ,  
że  p i e r w s z y  T o m a s z  Z a n  p r z y n i ó s ł  n a z a ­
j u t r z  nap i s aną  ba l l a d ę :  N e r y  n a ,  p o t e m  s t w o ­
r z y ł  C y g a n k ę ,  Pa na  T w a r d o w s k i e g o ,  
k t ó r y  nie w iem , aza l i  nie j e s t  w  cze in s p o ­
w i n o w a c o n y  z u t w o r e m  „ P a n i  T w a r d o w ­
s k a 11 M i c k i e w i c z a . —  M ic k i e w ic z  p r z e t w o r z y ł  
ó w c z a s  z  G  e t  e g o  ba l a de  R y b . a - k ,  w  swe j  
Ś w i t e z i a n c e  i u ł o ż y ł  b a l l a d ę :  L i l i e .

Po M i ck i e w ic za  p r z e i ł u m a c z y ł  O d y n i e c  
ba l l adę  B u r g e r a :  M y ś l i w i e c  ( D z .  Wil .
1 8 2 2 .  i Rozm.  L w .  1 8 2 3 . ) .  L e n o r ę  ( D z .  
W i l .  1 82 3  )  i W i e r n o ś ć  ( D z .  W i l .  1824-.)-

Z  t y c h  ś l ad ó w  w p i e r w s z y c h  d r u k o w a n y c h  
u t w o r a c h ,  wmoszę z a s a d n i e ,  ż e  ow o c z e śn i  
m ło dz i  poec i  z a p oż yc z y l i  od s ą s i a d ó w  t a k  
n o w y c h  f o r m ,  j ak  i n o w y c h  idei .  —  J e d e n  
M i c k i e w i c z  w i a n e m  ź r ó d l e  z a c z e r p n ą ł  n a ­
t c h n i e n i e ,  k t ó r e  o p ro m ie n i ł o  go n i e ś m i e r t e l ­
nośc i  w ieńeem.

Z  n im by ł e  n i ema l  t o ż  s am o  co z l o rd em 
B y r o n e m .  B y r o n  u m i ł o w a ł  na m i ę tn o ś c i ą  
b e z  g r a n i c  dz i e w c z ę  nie s p r z y j a j ą c e  j e m u  —  
i k t ó r e  w y d a n o  z a  mąż  za kogo  i nnego .  —  
S e r c e  z r an i o n e  ob ud z i ł o  w nim d u c h a  p o e t y ­
cz neg o  z a p r a w n e g o  żó ł c i ą  i s z y d e r s t w e m .

Mickiew icz ko l e g o w a ł  z M i c h a ł e m  W  e-  
r e s z c z a k i m ,  n a w e t  p r z y p i s a ł  mu  bu ladę :  
Ś w i t e ź .  O rod z i n i e  W e r c s z c z a k i c h  j u ż  
w s p o m i n a ł e m ,  z a ż y ł o ś ć  od m ł o d y c h  la l  k o j a ­
r z y ł a  d w a  te  domy .  —  M i ck i e w ic z  j e ż d ż ą c  
c o r o c z n i e  do  Z a o s i a  na w a k a c y e ,  p o z n a ł  
b l i że j  M a r y ą  W e  r  e s z e z  a k ó w'n ę ż  P ł u -  
ż a n ,  k tó r e j  m a t k ę  Annę  k ob i e t ę  ś w i a t ł ą  i t o ­
w a r z y s k a ,  c en i ł  n ie  poni a łn  i j a k  sain wy r a ­
z i ł  s i ę ,  wiel e  b y ł  j e j  d lużc n .  —  N i e r a z  p r z y ­
s ł u c h i w a ł  s i e  r o z m o w o m  jej  z  r a b i n e m  a r c y  
u c z o n y m , k t ó r e g o  po s t ać  o d m i n i a t u r o w a ł  w 
J a n k i e l u .  —  Od nich to  z a s ł y s z a ł  s z c z e ­
gó ły  o g e n e r a l e  W o ł o d k i e w i c z u ,  j ego  pobyc i e  
pod ol ieem imien iem w  w o j s k u  f r a n c u s k i e m ,  
o j e go  p ro ec s s i e  z  O b u e h o w i c z c m , k tó r y  z a ­
g r ab i !  mu ca l e  mien i e .  —  O tern w sz ys l k i e in  
o p o w ia d a ł  poe t a  w r.  18 46 .  p r z e d  t o w a r z y ­
sze m d r a g i  do S zw a je n ry i ,

R o d z i n a  W e r c s z c z a b  ó4v h e r b u  L i s  była  
d o ś ć  s t a r o ż y t n ą ,  choć  be ż  z na c z e n i a  w h i s t o ­
r y k  R o z r o s ł a  p o c z ą t k o w o  w  B r z e ś c i a u s k i m . —

A da m  W c i e s z c z a k a  p o d p i s a ł  e l e k c y ą  W ł a d y ­
s ł a w a  IV.  a B az y l i  W .  J a n a  ł l t .  P a w e ł  W e -  
r e s z c z a k a  b u r g r a b i a  Ł u c k i  ż y ł  1 3 9 0 .  r .  P r o ­
k op  W e r e s z c z a k a  by ł  r .  1 6 5 9 .  k o m i s a r z e m
g r a n i c z n y m  C z e r n i e c h o w s k i m .  —  B o g u s ł a w  W .  
ł o w c z y  b r z e s k o - l i t e w s k i  i Do mi n ik  W .  j e ­
zu i t a  żyl i  r .  1 77 8 ,  —  P o d o b n i e ż  ż y ł a  na L i ­
tw i e  ro d z i n a  P u t k a m e r ó w  h e r b u  B ra d a c i cp ,  a 
z k tó r e g o  r o d u  ży l i  r .  1778 .  J ó z e f  s ę d z i a  
z i e m sk i  Ros i eńsk i  —  i J e r z y  m o s to w n ic z y  
R os i eńsk i .

O ile wnos ić  można  z n i e k t ó ry c h  w y n u r z e ń  
po e t y c k i c h  A d a m a ,  p o z y s k a ł  p r z y c h y l n o ś ć  
Mary i  W c r e s z e z a k ó w n e j , —  l ecz  A d am  by ł  
ubog im  s t u d e n t o m ,  u t r z y m y w a n y  na  fun d us zu  
r z ą d o w y m —  m ó g ł  się k o c h a ć ,  ale n ie  żenić .  
T y m c z a s e m  o ś w i a d c z y ł  s ię o pa nnę  b o g a ty  
o b y w a t e l  a L id z k i e g o  P u  t k a i n  e r ,  r o d z i n a  
ż y c z y ł a  sob i e  tego  z w i ą z k u  i w e d ł u g  s ł ó w  
p o e t y :  ż y w c e m  j ą  pog rz eb io no

N a z w i s k o ,  k tó r e  g łó w n ie  p r z y c z y n i ł o  się 
do zadan i a  n i ezago jone j  r a n y ,  do s t w o r z e n i a  
po e ty ,  a p r z e ś l a d o w a ło  go  w d ług i e  l a t a  w s p o ­
mn ieni ami  p r z e s z ł o ś c i ,  p r zcc f ą gn e ło  p r z e ś l a ­
do w an ie  i po za  g r o b o w ie c .  —  Gdy bow iem 
P u t k a m e r  r o z j ą t r z y ł  r a u y ,  i nny  P n t k a m e r  
j a k o  n acz e l n i k  k r a j u ,  w y w i e r a ł  p r z e ś l a d o w a ­
nie p r z e c i w  pos ągo w i  po e t y ,  i d o p i e r o  po 
w ie lu  l a t a c h ,  zdo ł a ł a  go  p o s k r o m ić  w ł a d z a  
p r z e ł o ż o n a .

K i e d y  W e r e s z c z a k ó w n a  posz ł a  z a  mą ż  
nie w ia d o m o  — mus i a ło  s i ę  to s t a ć  ok o ło  r .
1 8 2 0 .  bo w te d y  miały być  nap i s ane  D z i a d y ;  
z a ś  w  r o k u  1 8 2 2 .  międ / .y  p r zed p ł ac i c i e l a m i  
na p i e r w s z y  t om ik  p o e z y i , f i gu ru je  j a z  Mar i a  
P u t k a m e r ó w  a.  J e j  / . amążpoj śc ie  w y w o ł a ł o  d o ­
p ie ro  ó w  b u k i e t  na jp i ękn i e j s zy ch  s e r d e c z n y c h  
a r o z p a c z n y c h  poezy i ,  p o d yk to w a ny c l i  w  ś r óu  
g o r ą c z k i  nami ę tn oś c i  —  I s t a ł o  się w e d ł u g  
s ł ów w ie sz cz a  .

Po d ob n i e  na t w e  s e r c e  o p oe t o  młody  
N a m i ę t n o ś ć  cz ę s t o  g r o ź n e  w z b n r z a  n i epogody ,  
L e c z  g d y  podn i e s i e sz  b a r do n ,  ona  b e z t w e j  s z k o d y  
U c i e ka  w zapom ni en i a  po g rą ż y ć  s ię t o n i ,
I n i e ś m i e r t e l n e  p i eśn i  z a  s o b ą  u ron i  
Z  k t ó r y c h  w iek i  np lo t ą  oz do bę  twych  s k r o o k

(Ajurtah 1826.)

W  ro z s t r z y g n i e n iu  py tan i a ,  co p i e r w s z e  s k r e ­
ś l i ł  p o e t a ,  czy  D z i a d y  czyl i  bal l ad  ow yc h  
k i l ka  o k t ó r y c h  w yże j  w z m i a n k o w a ł e m ;  m n i e ­
m a m ,  że  D z i a d y .  —  R ę k o p i s m  i c h ,  w i d o ­
czn i e  p i s an y  p o c z ą t k o w o  n rę  do d r u k u , z a ­
r z u c i ł  p o e t a  —  i dop i e ro  o d s z u k a ł  g o £ p o -
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i n i e j .  —  O p o w i a d a ł  o tein M i c k i e w i c z ,  Hr .  
D a w o r o w s  k i  en» u , mów iąc  mu i o p o w s t a ­
niu  bal l ad ,  —  U k i a d a ł  j e ,  g d y  t a k o w e  s t a ł y  
s i ę  r o z g l o ś n e m i  w  l i t e r a t u r z e  e u r o p e j s k i e j , —  
i to w te d y ,  g d y  k t o ś  z a p y t a ł  go ,  d la  c z ego  
nie p r ó b u j e  s i ł  w p o d o bn yc h  u t w o r a c h ?  R o z ­
myśl a!  nad  Icm noc  c a ł ą ,  i n a s t ęp n i e  p oh ns i ł  
sio g n a p i s an i e  ba lady .

'W er sy  a  j e s t  p r a w d z i w s z ą  n iż  t r a d y c y a  
z  u s t  O d y  u c a ,  bo H r .  B a w o r o w s k i  sp i s a ł  
n a d e r  s t a r a n n i e  s w e  po g ad an k i  z  poe t ą .  Z r e ­
s z t ą  mn ie j s za  o d r o b i a z g  t a k i ,  p o r u s z a m  s p r z e ­
cznośc i  te  w  t r a d y c y a c h .  dla l ego  j ed yn i e ,  aby  
zw ró c i ć  u w a g ę  k r y t y c z n e g o  bad a cz a  na to,  ż e  
nie na l eż y  n ig dy  w i e r z y ć  b e z w a r u n k o w o  p o d a ­
n iom  ( c h o ć b y  na po-zór n a jw ia r y g o d n i c j s z y m )  
o ż yc iu  ludz i  wsłu  w iouych .  —  Ś l epe  p o w t a ­
r z an i e  z d a r z e ń  źle s p a m i ę t a n y c h ,  lubo  c z ę s t o ­
k r o ć  l i kcyą  p o e t y ck ą  u b a r w i o n y c h ,  b e z u w a ż n e  
po l egan i e  na cudze j  o p o w ie ś c i ,  w p r o w a d z a  
w  b iograf ie  z a m ę t  nie lada.  —  U nas p r z y  
b r a k u  k r y t y k i ,  i p r z y  l en i s tw ie  w s p r a w d z a ­
niu t eg o ,  co k t o ś  p o p rz e d n i o  za  r z e c z  n i e ­
w ą t p l i w ą  og łos i ły  z a m ę t  pod ob ny ,  j e s t  j a k b y  
ch ro n i cz n ą  sk .b o ś c i ą  we  w s z y s t k i c h  na s zy ch  
p se u do  J i i s t o ryach  l i t e r a tu ry  po l sk i e j  i d y k c y o -  
n a r z a c h  b io g r a f i c znych .

8 1 1 .

Fabyt w Sownte Dziady Część H i Ff 
Poezye T 1. i 2gt.

P o d  j e s i e ń  r o k u  182G.  z a m i a n o w a n y  u a u -  
czyę i e teni  j ę z y k a  ł a c iń s k i e go  i po l s k i e go ,  p r z e ­
n ió s ł  s ię dó K o w n a .  —  O j e g o  p r z e b y w a n i u  
t a m ,  nap i s a ł  L  P o t o c k i  ( B o n a w e n t u r a  
z  K. o c h a u o w a }  j e d e n  r o z d z i a ł  w p o w ie śc i  
( D o l in a  K o w i e ń s k a ) ,  k t ó r e m u  nadano  n i e j ako  
c ec h ę  a u t c u t y c z u o ś c i ,  bo r o z d z i a ł  t cu  p o w t ó ­
r z y ł  K a i n e r t o i i  w swo ich  op o w iad an i a ch  
w  K r o n i c e ,  i W ó j c i e  k i  w  ży c io ry s i e  poe ty  
N ie  w s z y s t k o  j e s t  t a m  p r a w d a ,  hc p o e ty c z n e  
ub a r w ie n i e  wca le  r.ic i dz i e  w p a r z e  z  s u c h o ­
śc i ą  f a k t ó w  r z e c z y w i s to ś c i  —  d la  t e g o  p o ­
w t a r z a m  z t ego  opow iad an i a  t y l ko  to ,  co nie 
zda j e  s i ę  być  p o d e j r z n n e m . —  O tych  cza s ach  
op ow ia da ł  t a k ż e  sam M ic k i ew icz  : n i e k t ó r e  
s z c z e g ó ł y  p r zy j a c i e lo wi  w  cza s i e  p o d r ó ż y  do 
S z w a j c a r y i  —  t e  w ięc  są  p t a w d o p o d o b n i e j -
szeini .

M i c k i  e w i c z  p r z y b y w s z y  do K o w u a ,  ż y ł  
p o c z ą t k o w e  s a m o t n i e  i s t r o n i ł  od t o w a r z y ­

s twa .  P i a c a  c i cha  w  d o m u  i p r z e c h a d z k i  
d a l e ko  po l as ach  i u r w i s t y c h  b r z e g a c h  N i e ­
mn a  p r z y p a d ł y  do g u s t u  um ys łow i  sk ł o n n e m u  
do m a r z e ń ;  —  podn i ec a ło  go  s am o  m i e s z k a ­
nie w  g m a c h u  s zk o l n y m  w s t a r y m  k l a s z t o ­
r ze .  — W y p o w i a d a  on t o :

Bi j e  r a z ,  d w a , ’ t r z y ,  j u ż  p ó ł n o c n a  po ra
G łu c h e  w  o ko io  z a c i s z e ,
W i a t r  ty lko  s zum i  po i nu rach  k l a s a lo r a
I p só w s z c z e k a n i e  g d z i e ś  s ł y s z ę
S t r a s z n e !

Z a  ob j ę c i em p o sa d y ,  d o s t r z e g ł s z y  l i czne 
n i ed og od no ś c i  w p r o g r a m i e  w y k ł a d u  s z k o l n e g o ,  
p o c z y n i ł  nad  tein uwa g i  s w o je  i t e  p r z e s ł a ł  
k s i ęc i u  A d a m o w i  C z a r t o r y j s k i e m u  na r ęc e  
s e k r e t a r z a  j e go  Ka ro l a  S i e n k i e w i c z a  Uwag i  
te  zb y to  atol i  m i lczen iem.

W e d ł u g  op ow ia d ań  K a m e r t o n a ,  p r e f e k ­
t em  s z k o ł y  mi a ł  być  D o b r o w o l s k i ,  k i ó r y  
p i e r we j  w y k ł a d a ł  p r z e d m io t y  p o w i e r z o n e  Mi­
ck i e wi cz owi .  —  K o le dz y  n au czy c i e l e  uw aż a l i  
poe t ę  z a  d z i w a k a ,  p r e f e k t  a t o l i  po lub i ł  go  od  
r a z u  —  i p r z y g a r n ą ł  do t o w a r z y s t w a  s w e g o .

J e że l i  m o ż n a  w ie r z yć  o p o w i e ś c i ,  po su n ą ł  
Mick i ewicz  za n i e d ba n i e  o powi e r z ch ow moś ć ,  a ż  
do p r o s t o t y  3 i»sa  — S u r d u t  w y s z a r z a n y ,  k o ­
szu l  p u r a ,  p ł a s z c z  b ę d ą c y  z a r ó w n o  o k ry c i e m  
j a k  i n a k r y c i e m ,  p o d us zk a  s k ó r z a n a  —  oto 
by ły  pości el  i ub ió r  p r o f e s o r a ;  z a ś  p o ż y w i e ­
n iem z i em n iak i  p i e c z o n e ,  r o z r y w k ą  f a j k a ,  a 
zb y tk i e m  k a w a  i he rba t a .

Z a i s t e  t r o d n o  db ać  muięj  o s i eb i e .  Ł a g o ­
dność  c h a r a k t e r u , sumien ne  pe łn i eni e  o b o w ią z ­
k ó w ,  s k ło n i ł y  k u  n iemu  w k r ó t c e  s e r c a  
u cz n ió w  i t o w a r z y s z y .  —  P r e f e k t  śc i s łe j  z a ­
p r z y j a ź n i ł  się z m m  i w y m ó g ł  na n i i n , że  
z o s t a ł  s t o ło w u ik i e m  j e g o  a p r e f e k t o w a  ua n -  
pe łn i ł a  p ró żn i ą  w  g a rd e r o b i e .

Z  t ego  co M i c k i e w i c z  o p o w ia d a ł  o s o ­
bie ,  z d a w a ł o b y  s i ę ,  ż e  nie we  w s z y s l k i e m  
h a r m o n i z o w a ł  z  g r o n e m  k o l e gó w .  P o d a ł  on 
s z c z e g ó ł  c h a r a k t e r y z u j ą c y  czas  i ludzi.  Dz i ­
siaj nie z a d z i w i ło b y  n ik o go  o d b y w a n ie  p i e szo  
da l ek i e j  r o z r y w k i .  —  M ic k i ew icz  umyś l i ł  
w  ś r ód  u a k a c y i  ud a ć  s ic p i e ch o t a  do J u ś b o f -  
ga .  P r e f e k t  K o w a l s k i  j a  “ *e D o b r o w o l ­
s k i  j ak  po da j e  K a m e r l o n )  i c a ł e  g r e m iu m  
n au c z y c i e l i ,  oburzy l i  się na tę now ość  z n a ­
mi onu j ącą  ob y cz a j  b u r s z o w s k i , a t a k  n i e p r z y ­
z w o i t ą  ua p ro f e so ra  s t a w i a j ąc e g o  s ; ę  t em  s a ­
me m na  r ó w n i  z ż e b ra k i e m ,  —  P o  wa lne j  
p o ty cz c e  na a r g u m e n t a ,  s k ł o n i ł  się j e d e u  t y l ­
ko  na uc zyc i e l  N  i e s  m i a 1 o w s k i n a  t ę  w y -
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c i e e z k ę , l e cz  P°d w a r u n k i e m ,  i ż  w y ja d ą  
z m i a s t a ,  a dop i e ro  za  mia s t em w y r u s z ą  p ie ­
s zo .  L e c z  i to nie po w io d ł o  s i ę ;  p i e r w s z e ­
go dnia  b o w ie m  z a c h o r o w a ł  N i e ś m i a ł o w s k i , i 
w r ó c o n o  w ó zk i e m  do K o w n a .

To w a r z y s t w o  o s ó b ,  k t ó r e  t a k  o pac zne  
mia ły  wy ob ra że n i e  o swe j  w y s o k o ś c i  p ro f e ­
so r s k i e j  nie mog ło  podob ać  się t e m u ,  k t ó r y  

• wyże j  by ł  ponad w sze lk i e  f o rm y  i w z g l ę d y  
r y g o r u  ży c i a  w  sp o ł e c z e ń s t w i e  —  Nie  zb l i ­
ż a ł  się t e ż  on do n ich z b y t e c z n i e ,  ale z a ­
m k n i ę t y  w  sob i e  i w y ra b i a j ąc y  w sob ie  c a ł e  
n iebo m y ś l i ,  s p o s t r z e ż e ń  i o b ra z o w a l i ,  —  
p r a c o w a ł  s amo tn i e  i p i s a ł ,  p o z o s t a j ąc  z a g a d ­
ką dla o t a cz a j ą cy c h  go ,  k t ó r z y  r a dz i by  w i e ­
dz i eć  o tern . co myś l i  i nad c i e m  p r a c u j e . —  
W i l e ń s c y  t y l k o  p r zy j a c i e l e  w iedz i e l i ,  iż m ło dy  
p o e t a ,  p r z y o b l e k ł  s e r c e  w  ż a ł o b ę ,  d os t r z eg l i  
w  nim p o s t ę p y  me lancho l i i  z a t r w a ż a j ą c e j  —  
uspaka j a l i  go  i p o c i e s z a l i ,  l e cz  b ez  s k u t k u .  
Z a  o d p o w ie d ź  o t r z y m y w a l i  s ł ow a  :
Jeśli s ię  rzucę kędy rozpacz ciska 
Będą łzy , na szaleństw o, na n iew dzięczność skarga 
Bo wam mniej widne te czarne chmurzyska 
N icsłychać zdała w ichru, co tu liny ta r g a ,
Grom co tu b ije , dla w as tylko błyska 
I razem ze mną pod strzałam i gromu 
Co czuję, inni uczuć chcieliby darem nie,
Sąd nasz, prócz B oga , nie dany nikomu
Chcąc mnie sądzić, nie ze mną trzeba być, lecz  we mnie.

( r .  1 821 .J

L .  P o t o c k i  w  W s p o m n i e n i a c h  o K o ­
w n i e  m ó w i  o tej  j e g o  me la n ch o l i i ,  a  n a w e t  
s z k i c u j e  d r a m a t y c z n i e  c h w i l e ,  w  k t ó r e j  d e ­
k la m u je  on p r e f e k to w i  w i e r s z  r o z p n e z n y ,  m a ­
lu j ący  na  w s k r o ś  j e g o  u spos ob i en i e  d u s z y :  

Serce bije gwałtownie,  oddechem nie władne,
Iskry czuję w źren icach , a na twarzy bladnę,
N ie jeden z obcych głośno pyta o me zdrowie, 
Albo o mym rozumie coś na ucho powie;
.Tak caty dzień przem ęczę, gdy na łoże padnę 
W  nadziei, że snem chwilę cierpieniom ukradnę, 
S erce , ogniste mary zapala w  mej głow ie.

( So n e t.)

P r a w d a ,  ż e  s ł ów  t y c h ,  nie m ó g ł  d e k l a m o ­
wać  r.  1 S 21 .  bo  j e  w- p i ęć  l a t  późn ie j  n ap i ­
s a ł ,  ale w i e r s z  t e n ,  m o że  być  u w aż an y  j a k o  
odbic i e t r a fne  ó w c z e s n e g o  u sp os ob i en i a  poe ty .  
S p r a w i a  on w r a ż e n i e  s w ą  p r a w d ą  w y r a ż o n ą  
s ł o w y  p ros t e in i  bez  p r z e n o ś n y c h  o b r a z o w a ń ,  
bez  w y k r z y k n i k ó w  t r a g i c z n y c h .  —  T a  ł a t w o ś ć  
s w o b o d n e g o  w yp ow ie dz e n i a  t ego,  co  l e ży  na s e r ­
cu ,  t en  j ę z y k  s z c z e r y  a malow n iczy ,  z na m i o nu j ą  
p i e r w s z e  m i ło ś n e  u tw o r y  M i c k i e w i c z a . —  
Z n am io n  t y c h  nie d o s t r z e g a n o  po j e go  c z a s y ,  
w żad ny m  z p i s a r z ó w  na szy ch .  M i ck i ew icz  s t w o ­
r z y ł  w ięc  j ę z y k  mi ło śc i ,  jęźylc  m ł o d o ś c i ; —  dla 
t e go  to mus i a ł  z ac h w y c i ć  od  r a z u  ca ł e  p o k o ­
len i e  d o r a s t a j ą c e ,  r o w i e ś n e  j e m u ,  k t ó r e  u c z u -  
w a ł o  w  d u ę h u  po ezyą  m i ł o ś c i , a le  nie w ie ­
dz i a ło  j a k  uż y ć  f a r b ,  a b y  ją s ł o w y  o d m a ­
low ać .  ( d .  c.  n . )

ZBIORY ARCSSMWAŁWJE.

D o k u m e n t  d o  h i s t o r y i  k l a s z t o r u  R a r m e l i t a ń s k i e g o  W e  L w o w i e  N ,  I I I .

L w ó w ,  E .  1 0 1 *2  i  1 6 1 0 .

Bula Papieża Paw ia V. do arcybiskupa lw ow skiego Jana Andrzeja, Pruchnickiego 
względem  odebrania rzeczy zabranych klasztorow i 0 0 . Karmelitów trzewiczkowych.

(Dokończ nic.)

Quo  c i r c a  F r a t e r n i t a t i  t u a e  F r a t e r  A rc h i e -  D la t e g o  n a k a z u j e m y  p i s m e m  ap o s t o l s k i e m  
p i s c o p c ,  s e u  d i s c r e t i o n e  t u i  filii officiali  p e r  B ra t e r sk i e j  Mi łośc i  T w o j e j  B f a e i e  A r c y p a s t e -
Apos to l i c a  s c r i p t a  m a n d a m u s :  Q u a t e n u s  m o -  r z u ,  albo r o z s ą d k o w i  T w e g o  S y n a  O f i c y a ł a :
nea s  nomine  l u o  Ciu i t a t em  e t  D ia ece s i m  s t r i c -  A żeb yś  u po m ni a ł  im ien i em s w o j e m  mia s to  i
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t e ,  d i l i gen t e r  e t  m a g n a  m a t u r ł t a t e  p e r  t e  exa-  
m i n a t a ,  p r o  r e i ,  i o c i ,  t e m p o r i s  e t  pc r s o n n ru m  
q 11 a ł i tn t ib 11s , p r o v t  t ibi  p ro  t u a  co nsc i en t i a  vi -  
d eb i t u r  e x p e d i r e ,  o m nc s  hu iu s  modi  ho o r a m  
d e t e n t o r e s ,  e t  i l l o r um c e l a t o r e s , nu t  a t i os  
sc i en t i a t n  h a b e n t e s  ac  damno ru in  i l ln tor es  o c -  
c u l t o r u m  ex p a r t e  N o s t r a  pub l i c e  io E ee l e s i i s  
c o r a m  popu lo  p e r  Yns  v e ł  a l i um se n  al ios  
m o n e a l i s ,  v t  in f r a  c o m p e t e n t e m  t e r m i n i i m ,  
q u e m  eis p r e f i x c r i m u s , ea  d i c t a e  D om ui  a se 
d eh i t a  d e t e n t o r e s  q u i d em  e t  o c c u p a t o r e s  r e -  
s t i l u a n t ;  o c c u l t a t o r e s  v e ro  ac  i l la s c i e n t e s  
r c u e l c n t ,  e t  si id non a d i m p le u c r in t  inf ra  a li- 
u m  co n ip e t eu t em  t e r m i n u m ,  q ue m eis ad Iioc 
d ux e r i t i s  p e r e m t o r i e  p r a e f i n e n d u m , cx i u n c  in 
eo s  g e n e r a ł e m  ex com m un ica t i on i s  s en t en t i n m 
p r o f c r a l i s  e a inque  fac i a t i s  ubi  qu au d o  et  q u o -  
t i e s  v ide r i t i s  exped i r e  u s o u e  ad s a t i s f ac t i o nem  
c o n d i gn am  et  r e u e l a t i o n em  deb i t a m  so l en n i t e r  
puhl i car i .  V o l um u s  a u t e m ,  quo d  ex r eu e l a t i on e  
h u iu s m o d i ,  si  e am  fier i  c on t i g a t  non  pos s i t  
n is i  p ro  ciui l i  i n t e r e s s e  et  c i u i l i t c r  t an tu m 
agi  et  n l i t e r  r eu e l a t i o  i psa  neq ue  iu iudi cio  
ne que  c x t r a  i ud i c ium fidcin f ae i a t  D a t o m  
Romae apud  Sa t t c tum P e t r u rn  A nno  I n c a r n a -  
t iou>s Domin i cae  MDC2V1H.  Mense  Anri l i .  P o n -  
t i f i e a tu s  N o s t r i  A nn o  T e r t i o  Dec imo .

M. Reu i l i u s .  B.  Seua .

S.  P a r e y .  j o .  € o m r i g .

d y e c c z y ę  s u r o w o ,  pi lnie i z  w ie lk ą  r o z t r o p ­
nośc i ą  s t o so w n ie  do w ła ś c i w o ś c i  r z e c z y ,  m i e j ­
s c a  , c z a s u  i o s ó b ,  j a k o  sumien iu  T w e m u  
w y da  się na jodpowiedn i e j .  U po mn i s z  więc  
s a m  albo p r z e z  d r ug i e go  lub p r z e z  d ru g i ch  
z  Na sze j  s t r o n y  pu b l i c zn i e  w ko śc i o ł a c h  
w- ob ecnośc i  l u d u ,  w s z y s t k i c h  t e g o  ro dza ju  
dó b r  p r z y  w ła śc i c i e l i  i t a i c i e l i , !ub t e ż  i nnych
0 t em w ie d z ą c y c h  i s p r a w c ó w  t a j e m ny ch  
k r z y w d ,  a że b y  w  p r z y n a l e ż n y m  c z a s i e ,  j a k i  
im w y zn a cz y m y ,  odda l i  r z e c z o n e m u  k l a s z t o ­
r o w i  t o ,  co mu  się na l eż y ,  a co zab ra l i  i z a ­
t r z y m u j ą ,  t a i c ie l i  z aś  i o t em  w ie d z ąc y ch  
w y m ie n i l i ,  a j e ś l i by  n iedope łni l :  tego w c i ągu 
i nnego  s t o s o w n e g o  t e r m i n u ,  j a k i  uzna l i b yśc i e  
z a  s ł u sz n e  s t a n o w c z o  im n a z n a c z y ć ;  n a t e n ­
cz a s  w y d ac i e  na n ich  p o w s z e c h n y  w y r o k  k l ą ­
t w y  i ka żec i e  go  og ł a s za ć  u ro c z y ś c i e  gdz i e ,  
k i ed y  i i l e k r o t n i e  uznac i e  za  p o t r z e b n e ,  aż  
do  u a l eż y t e g o  z a d oś ću cz y n i en i a  i w i nnego  w y ­
j a w i e n i a .  P r a g n i e m y  j e d n a k ż e ,  aby  t a k i e  w y ­
j a w i e n i e ,  j e że l i  o k a że  się k o n i e c z n c m ,  t y lko  
w  d r o d z e  cywi lne j  m o g ł o  być  u s k u t e c z n io n e
1 p r z e p r o w a d z o n e ,  a z r e s z t ą  an i  w s ądz i e  ani  
z a  s ąd em  n i e s luży to  za  ś w i a d e c t w o .  Dano  
w  RsyiE;a; u Ś w i ę t e g o  P i o t r a  r o k u  w c i e l en i a  
P ań sk i e g o  1610 w mie s i ącu  kw ie tn iu .  P a p i e ­
s t w a  N a s z e g o  r o k u  t r z yn as t e g o .

M. Reu i l i u s .  B. Seu a .

S .  P a r e y .  Jo .  C omr ig .

Z  kopi i  sp i s aue j  na p a p i e r ze  be z  z n a k u  w o d n e g o ,  na  k tó r e j  ko to  n a z w i s k a  Rcu i l i u sa  
z p r a w e j  s t r o n y  do d a ł a  i n na  r ę k a  pod p i s  l ub  d o p i s :  P a r ł o  w s  k i ,  a pod  n azw i sk i e m R e u i -  
l i u s a :  M. R.  P.  A l e s a n d e r  P a v l < t \ v s k i .

— CBŁi**—-----------

(D aTszy ciąg. Ob. N. 25. 26. 27.)

N a z a j u t r z  p r z y b y ł  B t k a r m a d ż i d ;  do t y ch  
kupców* z s u k n a m i ,  p łó tn em  i i nnem i  t o w a ­
r a m i ,  k tó r e  z um ys łu  s u e m i  w ła sn em i  z a c e -  
ch o w a ł  zn a k a m i .  Z a r a z  w p o c z ą t k u  t a r g u  
p o w a ś n i ł  s ię umyś ln i e  z  kupcami  a za  p o m o ­
cą  s z tu k i  c z a ro d z i e j s k i e j  w śc iub i ł  im n i e z n a ­
czn i e  k i l ka  z w o j ó w  s w y c h  t o w ar ów 7. P o t e m  
p o s p i e s z y ł  co t c h u  z  s k a r g ą  do k r ó l a :  W s z e ­
d ł e m  w  s p ó ł k ę  z  5 0 0  k u p c a m i  —  r z e k ł  do

K r ó l a  —  a r o z d z i e l i w s z y  sie z e imi  t o w a r a ­
mi  w ra c a ł e m  o so b n o  do d om u . Ale  oni  na ­
p a d li m ię w d r o d z e ,  t p r z em o c ą  z a g a r n ę li  mi 
w s z y s t k o  co m ia łem  p r z y  s ob i e . “  K r ó l  w y ­
s ł a ł  n a t y ch m ia s t  d w ó c h  u r z ę d n ik ó w  z 2 0 0  ż o ł ­
n i e r z a m i ,  aby  p r z e t r z a s l i  j ak ua j ś e i ś l e j  t o w a ­
ry  k u p c ó w ,  a w  r az i e  g d y b y  s ię zna l a z ły  
u nicli t o w a r y  B ik a rn indż ida ,  r o z k a z a ł  s t r a c i ć  
w s z y s t k i c h  do j e d n eg o ,  g d y b y  z a ś  nic s i ę  nie
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p o ka za ło ,  m ia ł  t a k i  s am los s p o t k a ć  sk a r zyc i e l a .  
B ik a rm a d ż i  i i p e w n i a l ,  że  j e g o  o s k a r ż e n i e  j e s t  
s ł u s z ne m  i ż e  t o w a r y  j e g o  zna jdu j ą  s ię n ie ­
zaw od n i e  u k up c ó w .  D o w i o d ą  t e g o  znak i ,  
k t ó r e  p o ro b i ł  na ka żd cm  osobnc in  zw o j u .  
W y s ł a ń c y  k r ó l e w s c y  w y br a l i  s ię n i e zw ło c zn i e  
w d r o g ę  w r a z  z  B i k a rm a d z id e m .  P r z y d y b a -  
w s z y  k u p có w  r ze k i i  u r z ę d n i c y :  „ O k ra d l i ś c i e  
t ego  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  z wami  z o s t a w a ł  w  s p ó ł ­
ce.  N a  j e g o  ża ł obę  w y s ł a ł  nas  k ró l  p r z e ­
t r z ą ś ć  w a sz e  t o w a r y ,  a j e ś l i  z n a jd ą  s ię s k r a ­
d z i o ne  r z e c z y ,  pó jdz i ec i e  w s z y s c y  na ś m i e r ć . tt —  
„N ie  w id z i e l i ś my  n igdy  t e g o  cz ło w ie k a  i ani  
nam się śn i t o  o ż adn e j  z nim spó ł ce  —  o d ­
po w iedz i e l i  ku p cy .  —  P o d d a j e m y  s i ę  j e d n a k  
w y r o k o w i  k r ó l e w s k i e m u ,  p r z e t r z ą s a j c i e  na s ,  
a j e że l i  zu a jd z i ec i c  choć  j e d n o  ź d ź b ło  j e g o ,  
pozab i j a j c i e  nas  w s z y s t k i c h .  O cz y w i śc i e  mus i  
i ou t e j  s am e j  p op aś ć  k a r z e , j e ś l i  nic nic 
z n a jd z i e c i e . tt

U r z ę d n i c y  zacz ę l i  p r z e s z n k i w a ć  t o w a r y ,  i na ­
t r af i ł '  n i e b a w e m  na t o w a r y  B ik a rm a d ż id a .  — 
„A coż  to j e s t ? “ •—• zapy t a l i  k up có w .  Ci  
o d p o w ie d z i e l i :  „ N i e k r a d l i ś m y  pe wn ie .  S n ą ć  
j e d n a k  j a k a ś  n i ecz ys t a  s i ła  p o d su n ę ł a  nam t e  
t o w a r y ,  aby  nas  zg ub i ć ,  l ub  może  bogi  u k a ­
ral i  nas  w  t en  sp os ó b  za na sze  g r z e c h y .  Z a ­
p e w n e  by ło  t o  j u z  n a s ze m  p r z e z n a c z e n i e m . 1* 
I  po  t y c h  s ł o w a c h  j ę l i  n a r z e k a ć  i p ł a kać .

„ N ie  p ł a cz c i e  na p r ó ż n o  —  o d e zw a l i  s ię 
u r z ę d n i cy .  —  Nie p om o gą  w am  ł z y ,  mus i c i e  
u m r z e ć  w s z y s c y W t e d y  z a w o ł a ł  B i k a r m a -  
d ż i d i : „ S t ó j c i e ,  nie z ab i j a j c i e  i c h !  N a  có ż
p r z y d a  mi  s i ę  ich  śm ie r ć .  P r z e b a c z a m  wa m 
ku pc y ,  da j c i e  mi  t y lk o  za  mo je  r z e c z y  tego  
c h ło p c a .** K u p c y  zgod z i l i  s i ę  na t o ,  a w y ­
da j ąc  S z a l u i , r z e k l i  do n i e g o :  „O ca l a s z  nas  
po  r a z  d r u g i ,  S z a l n i ,  nie z a p o m n i e m y  ci t ego  
n igdy .  T o b ą  ok u p n j e m y  nasze  ż y c i e . tt S z a ­
lui o d p o w ie d z i a ł :  , j l dę  z r a d o ś c i ą  do  n o w e g o  
p a n a ,  a nie pos i a dam  się z r a d o ś c i ,  żc  5 0 0  
ł udz i  oca l am od śm ie r c i . **

Gdy  B ik a r m ad z i d i  w r ó c i ł  z  Sz a i u i  do do m u ,  
z ap y t a ł a  go  m a t k a ,  gdz i e  b y ł  i z k ą d  p r z y p r o ­
w ad z i ł  t e g o  ch ł op ca .  B ik a rm ad z id i  r z e k ł :  
„O  mo ja  i na tko!  uc i e k a j ą c  z  o j cz y z n y ,  o p u ­
śc i l i śc ie  to  dz i ec i ę  w  w i l czej  j a s k i n i . tt —  
„ P r a w d a  —  od p o w ie d z i a ł a .  —  J e d n a  z  mo ich  
d z i e w c z ą t  p ow i ł a  dziec ię  w  d ro d z e  i m u s i a ł y ­
śm y  je opuśc i ć .  Mi a ł ż eby  t o  być  t en  s am 
ch łopi ec  ?** „ J e ś l i  ch łop i ec  l en  j e s t  r z e c z y w i ­
ś c i e  d z i e ck i em  te j  d z i e w c z y n y  —  r z e k ł  dalej  
B ik a r i na d ż id i  —  to  u niej  p o k a ż e  się p ok a r  n 
a  on s am wy ła d n i e j e .  3 t ak  s ię t e ż  s t a ł o .

D z i e w c z y n a  do s t a ł a  p o k a r m  a S z a l u i  s i a ł  s i ę  
p i ę k n i e j s z y m ,  n iż  b y ł  p i e rw o tn i e .

B ik a rm a dz id i  p o s t a no w i ł  p e w n e g o  r a z u  z w i e ­
dzić  s w o ją  o j czy zn ę  i m ó w i ł  o tern z  m a t k ą :  
„ K o c h a n a  m a t k o !  —  r z e k ł —  Ż y j  t u  w  s p o ­
k o j u ,  ja z  S za lu i  z agon i ę  s i ę  do m ego  r o d z i n ­
nego  m ia s t a . “ —  „ D a le k a  to i t r u d n a  d r o g a  
mo je  l ube  dz i ec ię  —  o d e z w a ł a  się m a t k a  —  
j a k ż e  się t a m  d o s t a n i e sz  ? “ — „ C h o c i a ż b y  
b y ł a  j e s z c z e  r a z  t a k  da l eka  p o d r ó ż  i n i ew ie -  
dz i eć  j a k i e  t r u d u o ś c i ,  t o  n ie  od s t ąp i ę  od  m e ­
go z a m i a r u  i na r a ż ę  się na w s z y s t k o . “ I  na  
p r a w d ę  w y b r a ł  s ię w  p o d r ó ż  i d o t a r ł  do s w e j  
z i emi  ro dz i nn e j .

W  d r o d z e  z b o c z y ł  do p e w n eg o  m i a s t a ,  a 
w  j e d n y m  z d o m ó w  z n a l a z ł  s t a r ą  ko b i e t ę ,  
k t ó r a  w r o z p a c z y  w i ł a  się na o g n i s ku  i 
j ę c z ą c  i ł k a j ą c  r w a ł a  sob i e  w ło s y ,  g r y z ł a  
z iemię  i pop io ł .  B i k a rm a d z id i  p o d n i c s ł  j ą  n a  
nog i  i z a p y t a ł :  C ó ż  ci  s ię d z i e j e ?  c z y  d o ­
tk n ę ł o  cię  j a k i e  s r o g i e  nieszczęście.** —  » ^ ' e " 
w ie s z ż e  mo je  dzi ec i ę  —  j ę c z a ł a  s t a r a  —  że  
n a s z  k r ó l  Ga l i s zyn  p r z y b y ł  p a n o w a ć  t y m  s t r o ­
nom.  P o d d a ł  się j e d n a k  s z u m u s o w i  a w  z n a k  
sw e j  u leg ło śc i  odd a j e  inu t e r a z  s io ż o ł n i e r z y  
i j e d n e g o  m ł o d z i e ń c a  z  k r w i  z n a k o m i t s z e j .  
Mam dw óc h  synów' ,  j e d n e g o  mi już  po rw a l i  a  
d r u g i e g o  ma ją  t a k ż e  u p r o w a d z i ć .  P o z o s t a ł a m  
w ięc  b i edna  w d o w a  b e z  ws ze lk i e j  po d p o ry .  
K t ó ż  mię o g r z e j e ,  k to  mię  b ę d z i e  p i e l ę g n o ­
wać  g d y  z a c h o r u j ę ,  a k to  z a m k n i e  oczy ,  g d y  
skonam.** —  „ P r z e s t a ń ,  r z e k ł  B ik a r i n ad ż id i  —  
j a  pó jdę  do s z u m u s a , n iecha j  mię  p o ż r e . ** ■—  
„ N i e  na r a ż a j  s ię mo j a  j a s k ó ł k o !  j a m  j u ż  p r z e ­
z n a cz o na  na  t a k i  l o s ,  t y  ma s z  t a k ż e  m a t k ę ,  
c ó ż b y  sie z  nią s t a ł o ,  g d y b y  cię p o ż a r ł  s z u -  
m u s ? “ —  »N ic  nie p o m o ż e ,  s t a r a , —  o d p a r ł  
B ik a r i na d ż id i  —  j e ś l i  nie w yb aw ię  t w e g o  s y ­
n a , to p o z o s t aw i ę  ci  t e g o  m eg o  b r a t a  w j e g o  
zastępstwie .**

P o z o s t a w i a j ą c  t e ż  S za lu i  p r z y  s t a r e j  n ie ­
w ie śc i e  u da ł  s i ę  s am do Ga l i s zyn a .  G d y  s t a ­
ną ł  na  z a m k u ,  w pa d ło  mu n a j p i e r w  w  oc zy  
o w y c h  s t o  ż o ł n i e r z y  z  n a c z e l n i k i e m ,  k t ó r z y  
ma jąc  d os t ać  się w’ r ę c e  s z u m u s ó w ,  g o r z k o  
za w o d z i l i  n ad s w y m  losem.

Na  w ido k  B i k a r m a d ż i d a  z a p y t a ł  go  K ró l :  
czy im  j e s t  s y n e m ?  . . Je s tem syn em  K r ó l a  G a n -  
de rwy*1 —  r z e k ł  —  „ a  po śm ie r c i  u c i e k ł e m  
w  o b c zy z nę  p r z e d  s z u i n n s a m i ,  t e r a z  ^ak  w i ­
dzi s z  w r ó c i ł e m  z  b r a t e m  do o j c z y z n y ,  aby  
o b a c z y ć  w  j a k i m  zna jdu j e  się s t an i e .  W r ó -  
c i ł ż e  p ok ó j  t y m  s t ronom?** Ga l i s zyn  o d p o w i e ­
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d z i a ł :  „ S p o d z i e w a s z  s i ę  m o ż e  o d z y sk a ć  nn-  
p o w r ó t  sw ą  p u śc i z nę .  P r z y b y ł e m  tu  p r ze d  
t o b ą ,  i p a t r z  p o p a d ł e m  w  r ęc e  s zu i t insów.  
Z a m i a s t  p o d a t k u  muszę  d o s t a r c z a ć  im c o dz i e n ­
n i e  s t o l udz i .  O ds t ąp  w ięc  od t w e g o  p r z e d ­
s i ę w z i ę c i a . 11 —  „ W s z y s t k o  t o  s ł y s z a ł e m  już  
od p e w n e j  s t a r e j  kob i e ty ,  k t ó r a  o k ro p n i e  p ł a ­
k a ł a ,  bo o s t a tn i e go  syna  u p r o w a d z o n o  je j  d la  
s z u m u s a .  P r z y c h o d z ę  w ię c  s t an ą ć  na mie j s ce  
j e j  syna .  W e ź c i e  mię  z  s o b ą . “  —  „ C z e g ó ż  
ei s ię z a c h c i e w a —  r z e k ł  Ga l i s zyn  —  szu m us  
p o ż r e  i c i e b i e ,  nie b ę d z i e s z  mu s i ę  m ó g ł  
o p r z e ć  w żaden  s p o s ó b . 11 —  „Mnie j s za  o t o 11 —  
o dp o w ie d z i a ł  B i k a r m a d ż i d i . —  „N iech  mię p o ­
ż r e ,  o t r z y m a m  z a  t o  na g ro d ę  w p r z y s z ł e m  
ż y c i u . 11 —  „ D o b r z e  t ed y ,  n iech  i t a k  b ę ­
d z i e :  z a k o ń c z y ł  k r ó l )  uwo ln i ł  sy n a  s t a r e j  k o ­
b i e t y .  B ik a rm a d ż id i  z a ś  s t a n ą ł  na cze l e  ż o ł ­
n i e r z y ,  p r z e z n a c z o n y c h  na ż e r  s zu m u so m .  
K ie d y  w s z y s c y  w y b r a l i  s i ę  w  d r o g ę ,  b y ł  B i ­
k a r m a d ż i d i  n a j w e s e l s z y m  z s w y c h  t o w a r z y s z y .  
S k a k a ł  i t a ń c z y ł ,  j a k g d y b y  z g ó r y  n a j po m yś l ­
n ie j s zego  s p o d z i e w a ł  s ię końca .  Nie  pos i a ­
da jąc  się z  z d u m i en i a ,  o zw n ł  się G n l i s z y a ; 
„ T e n  p r z y b y ł  t u t a j ,  aby  na s  albo w y b a w i ć  
n a  p r a w d ę  od szu  mus  ÓW) a lbo  z a w a r ł s z y  
z  mmi  s a m y m i  p r z y j a ź ń ,  zgub i  nas  do r e s z t y .  
D la  w ię k sz e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  muszę  p i l n ow a ć  
g o  tej  n oc y .11

Piąty tegoroczny zeszyt Wydawanych staraniem Dra. 
A. Peicrniana: W iadom ośc i  z  J a s ła  Pcr łhes  z a ­
k ła d u  geograficznego,  rzuca ciekaw y pogląd na sto­
pniow e zdobycze Francuzów na w ielkim  oceanie. 
W  przeciągu ostatnich pięciu lat opanowali Francuzi 
powoli łańcuch drohnyrh w ysepek , co ciągnąc się  
w szerz całego oceanu, sięga  na zachód od nowej 
K olcdonii, lakzwanych wysp jodłowych i wysp Eoyał- 
ty na T ahiti. M angarewę, archipelag Paumota wyspy  
M anpiesas aż do w yspy Cliperton, położonej na za- 
chodnio-połuilniowej stronie Tehuantepeku. W ysepki 
te  jedną spojoną otoczone linią , zabierają część  mo­
rza , którego okrąg obejmuje 97.000 niem ieckich inil 
kwadratowych a zatem przeszło  dwa razy więcej niż całe 
m orze śródziem ne, obliczone w raz z morzem czarnem  
na 42.000 mil kwadratowych. Geograficzne w łaści­
w ości tych wysepek opisuje autor artykułu Dr. E. Behm  
z w ielką dokładnością, a Dr. Petermann dla lepszego  
objaśnienia dołączył dwie kolorowane mapy. Praca 
ta , jedna z pierwszych eo zajmuje się  neutralną i 
połąd zupełnie prawie nieznaną częśc ią  w ielkiego  
oceanu, zawiera oprócz tego ciekawe szczegóły o o- 
gólnych stosunkach politycznych na samym oceanie i 
w  krajać!) wybrzeżnyeh w obecnej chwili. — Drugim 
ważnym artykułem tego zeszytu je st obszerne spra

B ik a rm a d ż id i  w y r u s z y ł  t y m c z a s e m  z s w y ­
mi ż o ł n i e r za m i  w  z ł o w r o g ą  po d ró ż .  P r z y b y ł  
do mia s t a ,  g d z i e  s ię u r o d z i ł ,  a w s t ą p i w s z y  
na  w sp a n i a ł y  z a m e k ,  u s i ad ł  na t r o n i e ,  
o p a r t y m  na lw ich  nogach .  „O  mój  n i e s z c z ę ­
ś l iwy  o j cze !  —■ z a w o ł a ł  —  j a k  czę s t o  s i a d y ­
w a łe ś  i ty  na t y m  t r o n i e ,  pod  t w e m  p a n o ­
w an iem ż y ł  n a r ó d  s z c z ę ś l i w i e ,  a le  j ak  t y lko  
u s n ą ł e ś  na w ie k i ,  p o w s t a ł  z a m ę t  p o w s z e c h n y .  
J a k ż e  n i e s t a ł e  Scą na sze  losy ! Możnnż  by ło  
p o m y ś l e ć ,  że  z t w e g o  p a ń s t w a  s t o  ludz i  
dz i enni e  mus i  d o b r ow o ln i e  o d d a w a ć  s i ę  w  r ęe e  
s z n m u s ó w .  Mog l iż  oni s ami  t a k  s r o g i  d la  
cię  p r z e w id z i e ć  los,  O n i e s zc z ę ś n i  l udz i e !  
Ale  s zum us i c .  j a  s t o c z ę  w a l k ę  z t obą  i w y t ę ­
pię c a ł y  tw ó j  r ód .  Odda lc i e  s ię z t ą d  Indzi e  
i p ow id źc i e  w a s z e m u  k ró l owi ,  a by  mi na d e s ł a ł  
1 0 0  b e c z e k  na j l ep szego  a r a k u  a j a  zg ł a d z ę  
s z u m u s a .11

Ż o ł n i e r z e  oddal i l i  się.  U r a d o w a n y  k r ó l  
Galisizyń t i i ewnbal  się z r o b i ć ,  j a k  z aż ąd a !  B i ­
ka rm ad ż i d i .  N i e b a w e m  nadesz l i  po s p o d z i e w a ­
ny ch  j e ń c ó w  ż o ł n i e r z e  k r ó l a  szumusów- ,  a  u j ­
r z a w s z y  pe ł ne  b e c z k i , r zu c i l i  s i ę  na nie 
ł a k o m i e ,  i popoi l i  s i ę ,  żo aż z  nóg  popada l i .  
W  t a k i m  s t an i e  w y m o r d o w a ł  B i k a rm a d ż id i  
w s z y s t k i c h  do j e d n e g o .

(d .  c. n . )
 --------

wozdanie znanego podróżnika Suuier, o szczególnem  
jeziorze Yojsa w środkowej Am eryce. Na końcu z e ­
szytu idą zwyczajne drobne doniesienia geograficzne.

— Dc najsław niejszych w  Europie akademii na­
leży  przed w icią innemi genew sk a, która w łaśnie  
w  tym roku obchodzi jubileuszow ą rocznicę sw ego  
trzystoletniego istnienia. Kalwin i Teodor B eza byli 
jej pierwszym i za łożycie lam i, a 1500 uczniów przy­
słuchiwało się  początkowym wykładom. W  szesna­
stym wieka występow ał w  niej odpowiednio duchowi 
czasu przeważnie żyw ioł teologiczny. W  siedmnastem  
stóleciu stała się  środkowym punktem filozofii szkoły 
K ariezyusza, Roberta Chonet i innych. W 18. wieku  
nastał dla niej św ietniejszy jeszcze- okres w e  
ws7.ystkich gałęziach umiejętności. H ubert, Bonnet, 
Trem bley, dc Luc i Saussure zasłynęli w  historyi 
naturalnej, Tronchin, O dier, V ieusseux i.P ic te t  w fi­
zyce i m edycynie, N ecker, Abauzit i Itoussc.iu w po­
lity ce , filozofii, i nadobnej literaturze. Sław ne pismo 
naukowe: „Rcvue hritanique“ wychodziło tu mimo 
burz i wojen rewolucyjnych. Z reslauracyą Genewy 
w  r. 1S14. zajaśniała akademia nowym blaskiem , 
szczycąc się  mężami jak F ie tet, o:v Candolle, R ossi, 
Favre Bertrand, V aucher, Sisinondi, Tópfer, Bcllot, 
Dumont i tp.

Główny R edaktor IW. Ma&rHem&wSi l3 a v iy ; i ie Z  e. k. ga l icy jsk ie j  d ru karn i  r zą d o w e j .


